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K ilka s tó w  o H a^ onii w muzyce.

S tarożytni nie znali harmonii *) a w y
raz ten , który nas doszedł od G re k ó w , 
nie samej muzyce b\ł pośw ięcony **). 
Ich  pienia zupełnie  m e lo d \ ;n e ,  w yko
ny w ały  się jedno-brzm ieniein  (U nisson) 
lub o oktaw ę, w ed ług własności głosów 
i instrum entów.

Sztuki muzyczne jakie nam  liturgia 
chrześcijańska z a c h o w a ła ,  i  A utorow ie

*) Pan de Rochefort, w swoim. Pamiętniku zawie
rającym poszukiwania o harmotri 1 Akor
dach muzyki starożytnej, usiłuje dowieść te 
,. sztuka h ont ertowania według Kontrapun
ktu, niebyła tak bardzo ograniczoną u G r e 
ków, jak to powszechnie mniemają.' Autoi 
piiał o muzyce, jak zwyczajnie większa część 
Ern dylów, to jest, nie. ozumiejąc tego o czem 
mówi,

**> H iruionia. znaczy proporcyą rzeczy tkłaJa- 
ją> ych pewną całość.

którzy vy tej materyi p isali, dowodzą ie  
śpiew na kilka głosów o sob n ych , był 
w cale  nieznany u S.larnży tn yc li : h a rm o 
n iii odkryto dopiero około  ósmego wie
ku chrześcijaństwa. Zda je  mi się że to 
pow inno być dostateczne literatom tra
cącym jeszcze swój czas na grzebanie w  
Bibliotekach dla zebrania dow odów  ku 
wsparciu swoich wniosków. Bez wątpie
nia życzeniem jest naszóm aby odgrze
bano owe s ław ne H ym ny j owe zachwy
cające C h ó ry ,  co tvle razy rozbiiały się 
o sklepienia świątyń i mury Teatrów  A- 
teńskioh: Podobne pamiątki byłyby na
der szaco w n em i, jako przedmioty cieka
w o ś c i ,  ale sztuka n ieby na tern nie zy
skała. D o  czegóżby się to m ogło  przy
dać? ażeby dać wyobrażenie o muzyce 
starożytnej? —  Już je m a t n y , . . .  słyazfC 
codziennie w naszych Kościołach pyszne
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ułoiny ■Starożytnej melodji. *Takfest: co 
do m elod ji ,  nic już wspanialszego dziś 
utworzyć nie m ożem y nad śpiewy jakie 
nam  K o ś c ió ł  zachował. Ale przy tem 
czujemy jaka pow inna być icli E a  ekucjra: 
teraz, ona jest tylko cienieni zn ikom e
go cienia. Z g in ą ł  sposób dawnego śpie
w an ia !  z g in ą ł . . .  ale nie zaginął. D ucho
w ieństw o dzisiejsze gdyby zapragnęło 
te same pienia wyrażać u p r a w io n y m , 
r o z c ią g ły m , t k liw y m , i z a jm u ją c y m  
g ło se m ,  jak piękne ruiny dawnych gm a
chów przem ów iłoby do serc wszystkich; 
takie pienia, dzielniejsze nad wszelką mu- 
l y k ę , z a ję ły b y  du szę s ło d k ą  m e la n c h o 
l ią  i  z b a w ie n n ą  p o b o ż n o ś c ią :  bo mu- 
Ttyka ściśle R yth m iczn a ,  O rkiestralna, 
w  rucliu lo tn ym , nam iętna, jest zawsze 
muzyką św iato w ą, że n ie  powiem  T e a 
t r a ln ą , a przeto czyniącą w K ościele  
przeciw ny skutek. T a k o w a . . .  niech je
dynie  będzie upięknieniem  dni rad o 
s n y c h . . .  uroczystych.

T e r a z . . .  czyli te sarnę poważne pie
nia  re lig i jn e ,  m ogą otrzym a: więcej je
szcze pow agi przez nadanie im K ontra- 
punktvcznej harm onii? —  T ak  jest bez 
w ą tp ie n ia , . .  Ic-cz w pewnem  dla ucha u- 
rozmaiceniu. S łu c h a j . . . .  K a p ła n  cele
bru jący ,  lub jego zastęp ca , nuci sam je 
den swe m elodyjne m odlitw y: poczeni, 
b rz m ią c y  C h ó r  na skrzydłach w spania
łej H arm onii wznosi do Boga błagalne 
uczucia K a p ła n a ,  i uczucia lu du p o b o 
żnego.

W  tern, możemy być niezmiernie 
wyżazemi nad starożytnych którzy har
m onii nie znali. Ich jedno - brznńenne

śpiew y j nie m o g ły b y  już dla nas być
wielką pom ocą. My już mamy większy 
świat przed so b ą ,  to je st ,  Z g o d n o ś ć , 
nie jednobrzm iennych, lecz zg o d n o ść  
przerozmaitych tonów. A ile Chrześcijań
stwo wyższe jest nad wszelkie starożytne 
religje, tyle jest wyższą i jego muzyka.

N iechż° sobie uczeni szperają do w o 
li w szczątkach starożytnych, nic tam o- 
sobliwszego nie znajdą. Co tam było le
pszego , to już nas doszło i rozwinęło się 
dalej. N iech sobie rozprawiają o tonach 
L idy jsk ic li ,  Phrygijsk ich , hypo-phrygij- 
skicli,  TeLrahordach, etc. i niech sobie 
tworzą Pedantyczny Magazi n swycW 
m niem anych dostrzeżeń: K om pozytor  
dzisiejszy dosyć nabierze o tein wyobra
żenia, jeżeli dokładnie pozna śpiewv K o 
ścielne. W  nich to Hnendl, Bach, Gluk, 
H ay d n , M ozart, C herubin i, M ehul, Le- 
su e u r ,  czerpali wzory staroZi tnej p i?" 
kności,  w ich to łon ie  znaleźli zarody 
najwspanialszej i najszczytuiejszej har
monii.

+ * *

O M l ZYCE I I e BB UCŁYłuÓW.

H ym n, jest poezją złączoną ze śpie
wam : najpierwsi ludzie przez Hymny 
wzywali imienia Pańskiego. W edłu g Pi
sma S*° E n o c h  syn S et/ia  był pierwszy 
który zgromadzając ludzi pobożnych, 
wyśpiewy wał z niemi Chwałą Pauu.



Zacznijm y od dziejów nieco później
szy ch , od Mojżesza. Mojżesz przeszeiff- 
szy morze czerwone, zaśpiewał z cał' m 
Izraelem pieśń dziękczynienia, C a n te -  
m us D o m in o  & c. Marja siostra Aarona, 
i inne n iew iasty , towarzy szyły na bę- 
benkacli. W in n y  z Pism a S. ile czyniły 
wiażenia  rI iąby Izraelitów w czasie id i  
pod ióży do ziemi obiecanej.

D a w id  był w swoim czasie b iegłym  
muzykiem: (Jn  urządził śpiewaków i in- 
strument\sLów. H em an , Asapli i  Ethan, 
byli przeznarzondliii alo śpiew ania przy
gryw ając  na ctinb.il.ich metalicznyeli.—  
Z acba ryasz ,  Oziel etc. do opiewania ta
jemnic. —  MatlTatias, EJip lialu e t ( . śp ie
wali przy Harfie  pieśni zwy ciężkie. ( lio- 
neuias, pierwszy z Lew itów , rządzi! śpie
wakam i wzmagająCeini dncha proiok<wv. 
S e b e n ia s ,  Jozafat  etc. K a p ła n i ,  trąbili 
przed Aiką. Jeh ie l  grał na Psalteriom e 
( r o jz a j  A i fy )  i na Lirze.

G d y  Salom on pośwdęcał K o ś c ió ł  Je- 
ruzalem ski, wszyscy X iążęla  Izraelscy 
zgromadzili się z K a p łan a m i i Lewitami, 
i w ybrał z pomiędzy nich dwieście ośrn- 
dziesiąt naczeln ików , hfającydi pod sw o
im  zarządem Ą ,ooo. muzyków. Lew ito- 
w ie  śpiewali chwałę Pańską o d  rana do 
w ieczora ,  p od czas  ofiary c ia łopalen ia ,  
a Sto-dw udziestu innych K a p ła n ó w  trą
biło. T o  wszystko odbyw ało  się z^iiel- 
kim uszanowaniem  i pobożnością *). 
Od tego czasu , SVvięte obrzędy odbyw ą- 
ły  się zawsze pizy  muzyce.

' )  7y t :y ć h y  należało ażeby nasze Orkiestry, 
*  czasie ‘ł a ;J*y Bobey ̂  mniej tg  cłJtm .etyn i-  
ły  u« Cńóite.

W izytko nom tedy dcsrnzkl, że
pod D aw idem  i Saloiuonóm .był wiok 
Poezyi i Muzyki. M ożna czy lać w Jó ze 
fie , źe Salom on kazał zrobić 2000 trąb, 
i 4 0 ,000  różnych muzzazhycli narzędzi. 
T r n  monarcha n a p e łn i ł  a « ó ;  dwór m u
zykantami i muzykantkami, co nazywał 
roskoszą sj nów  lu dz k ich . ( F.ccle: Cli. 3 

v. 8-)
Spiew acv  iT ręb acze  wiele takie zna

czyli w b itw ach: oni zapalali d o  boju 
swoich, an ieprzyjació ł nap_Iiu*L trw ogf- 

Z r a n e  są pieśni Ezechiasza, J i i d f -  
tv ,  Izaiasza, i ( Hebrajskfego Sym&tti- 
d esa)  Je re m ia s z a .  Je g o  pieśni w tonie 
p łacz liw ym , wystawiają Jerozolim ą p ła 
czącą przy rozstajnych d rogach ; h je  ł i y  
przed kaidvm  przechodniem , a w nikim 
me znajduje pocieszyciela. FłaCSf Z thf 
rozstaja; obwód św ięty ,  cm entarz, au*- 
rv K o ś c io ła ,  d ziew ice ,  K a p ła n i ,  nie
m ow lęta, m atki, ziem ia, . całe przyro
dzenie, wszystko płacze, wszystko LcyjT.

Żvdzi w czasie Babilońskiej swojej 
n iew oli,  ułożyli wiele pieśni które G re
cy nazwali Psalmami. Poeci-inuzycy p o 
cieszali siebie i swoich b rac i,  wzdycha
jąc ku Je i  ozolim ie, i narzekając n a-ą-  
k ru c ie is tw o  swoich zwycięzców. *)

Sm akow anie w  muzyce trwało u Ż y-  
dow a i  do ostatnich cza mw Jerozolim y, 
ponieważ T a c y t  (L ist :  V.) przedstawia 
pain K a p łan ó w  Żydow skich  g ia j ą c y A  
na Fletach i Ręł>$aęh.

*) I  oni t i  nie bytralś bardro łagodr-nu prm 
zivy<sfźonymt pst-ez iteb* : Śm śdf ctym 
,biera gfidtk<ł e * # % ■



.Herod kazał m  budować T e a t r  W J e -  i 
ruzalem , i Amfiteatr za m iasten ii  tfia I- j 
grzvsk podobnych Greckim. L e cz  w ła 
śnie od tej E p o k i  znikła Poezyaf i niu- 

,avka H ebrajska , zastąpiona przez G r a -  i 
ck-i; i podobno Żydzi nic  na tern ine 
zyskali.

* * -k
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W  Wilnie u Józefa Zawadzkiego Ty- 
pografa Uniwersytetu Wileńskiego, wysyła 

.na Skrzypce R odegp-B .i i l lo t ł-kreu  
fzera, przwi luŁiacioun na polski język z 
r ncuzkit go. ' 1 1  o ma rżenie jest gładkie, 

polszczyzna dobra : Tłumacz nie chciał prze- . 
IwarBfcć wyrszów Technicżnyeh, co jest 
cbwałóbjW'*, język bowiem muzyczny jest 
p nw ttŁprlmvm j  jednakże wolałbym ażeby 
Oiekt Sre pwcpoWczone ptzpz piego w jia- 
'iśy Yneżył-kme,''bjJy inszero? lub zbstały 6 
-rygi nałam ał, np. Srsrnfricisko, mogło było 
Ł»f» ić Ppzy c y ę , bo itho w polskim języku 
zakpócza tylko rzeczv zgrubiałe. Is ip ia m b  
ine jest r&ii/jdscj raczej p r e c y z ja , na to 

-polskiego wyrazu nie r.ia. Ńa kurcie 16.
| i.jędzy nótatni, umieścił tłómaoż przypi- , 
yek , ze uEdycya Paryzka umieściła Gam- 
m j z rozmaity cli tono w na wszystkich sie
dmiu pozyćyach: lecz ponieważ to powta
rzanie bat dzoby podro-A '! o d z ie ło , dla te-

So. wy rzuciliśmy je jako niepotrzebne-" po
rożom : dzieła nie dowodzi meyiotrtebno- 

ms Gamm z rozmaitych tonów; owszem ta
kowe u tuiniy dla* w pr.iwiajacegc sie, har
ówo ją potribtme. Lecz w Ogólności t*A 
bmcz dowodź ..najoniość reeczy o której 
mówi , objaśnia z doł^ła4°ośrią wszystkie 
szczegóły , a za tę przysługę uczyniona pol
skim zw olennikom Kafirfdtiii, winniśmy mii 
rzetelną wdzięczność. Gdyby J-tw li nót, 
odpowiadał drukowi liter, Edycya byłaby 
piftmf. \ ■> ' '  .'**• j

ł \  Karol Lip-ńaki sławny Skrejrp<“k d. ł : 
w Krakowie ś b ii 5o Maja Koncert, prze- •

jeżdzepio d t PófiwłCOycb Niemiec. - Nie 
Wiemy vdU czego dpud nie piice odwiedzić
V\ «rs.'.i vV V

Pani Carńpi w ft'm lecie ma odwiedzić 
Berlin, Hariower, Hamburg lub Ams/ter- 
dam.

Pan. Soli a sprowadzony z Medyolanu
do nas/.ego Konserwatorium, Kflnmozi tor 
i Professor ' śpłtjw ania , jlż. rozpoczął swoje 
lekcy*. Ocz^kiwar- bed/.iemy skutków1 je
go usiłowania w miarę staranności i nakła
dów Rządowych o polepszenie u aa; Wo
kalnej muzy ki.

T e a t r  N a k o p o w y  W a r s z a w s k i .

Odegrano: Dnia 7. Cześć Operr Czer
wony Kapelusik,, okazano obraz Xcia Jó
zefa , zakoiii zono ł>aletem Igraszki Agla< . 
D. 8 .ia B^nefis Panny Nacewiczowney, Ty: 
Gebiielła de 1 ergi (ktoby też mógł sma
kować w podołm.cfi 1  rajódyach? ) i mYWa 
Kom: Xie()orpzuiiiienie się (do»yć zabawna) 
D. ij, ć>zfusi Gimnastyczne. —  D. .o. (i- 
pera Szczęśliwe Oszuknnie, w ktprćv Pan 
Polk owski nczeó Konserwatorium muzyczne
go, raczay, uczeń P. Feiullida dotychczas 
by lego Frofessora śpiewu w tymże Konser
watorium, wystąpił pierwszy rat na Scenę 
ja* o Tenorzysta. P. Polkowski (dawniej 
( 'liyńskij od czasu ostatniego Examinu, 

.znacznie postąpił, co jest Bkatkiem pilnei 
pracy ucznia i nauczyciela. Glos jego jest 
mocny i przyjemny, dosyć już uprawiony. 
Doświadczenie, i dalsza praca, wskaża mu 
czego uu wystrzegać, i o co usiłować mu 
należy. Publiczność sprawiedliwa i zachę
cająca, okryła młodego śpiewaka hucznemi 
oklaskami. Jeżeli zwoduicze czucie miłości 
wlwsrte,, nie zasłoni ma niezmiernej prze- 

.strzeni. -doskonalenia się, nie zwiedzie nas 
uinadzieja, iż w oka  mieć będziemy zna
komitego Tenorzyate. Zakończył balet Kar
nawał Wenecki. D. 12. Tr.- Othello.

\ A? ; V » »(itA
Da tego Nru jest przyłiczony Msrsz 

na cztery ręce, Kompozyvyi P. Zelnera.


